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TYG-ODKIK ILLDSTROWAYY DLA DZIECI.
PRENUMERATA WYNOSI:

W WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i zagranicą rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna. 
Biuro Redakcyi ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

Doświadczenie fizyczne.

DOŚWIADCZENIE FIZYCZNE.
Dużą bryłę lodu wspieramy, jak wskazuje rysunek, na 

dwóch krzesłach, podkładając drewienka, żeby się krzesła nie 
popsuły, i zawieszamy na tej bryle ciężar, za pomocą druta 
żelaznego; wszystko to łatwo wykonać podług naszej ryciny. 
Drut żelazny rozetnie powoli lód i ciężar upadnie na ziem... 
Sądzicie może, iż bryła lodowa jednocześnie rozpadnie się na 
dwoje? wcale nie, lód najdoskonalej się spoi, zanim drut doj­
dzie do końca i bryła pozostanie cała, jakby nietknięta.

Szczególną tę własność lodu sprawdzić można rozmaite- 
mi doświadczeniami; dość naprzykład ścisnąć mocno, choćby 
w rękach tylko, parę drobnych kawałków lodu, aby się z sobą 
mocno spoiły, tworząc jednę bryłę. Tym samym sposobem 

" tworzą się owe kule śniegowe, któremi dzieci bawią się w zi­
mie : śnieg ściśnięty zaczyna się w lód zamieniać i cząsteczki 
jego przylegają do siebie. Tak powstają owe ogromne lodui- 
ki, spuszczające się ze szczytów gór wysokich; śniegi, osuwa­
jąc się na dół własnym ciężarem, cisną na siebie i zwolna 
lodowacieją, spajają się, przylegają też i do innych zasp śni< — 
gowycli, napotykanych po drodze, a tym sposobem lodowiec 
ciągle rośnie i potężnieje.

Przyczyna przylegania dwóch bryłek lodowych do sie­
bie tem się tłómaczy, że lód zawsze' powoli topnieje na po-;' 
wierzchni swej zewnętrznej, tak .samo, jak woda ciągle się 
po troszkę ulatnia, chociaż topnienie to może być bardzo nic-
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znaczne, niewidzialne. Otóż gdy dwie bryły zbliżą, się do 
siebie, ścisną mocno, obie powierzchnie lodu przechodzą nie­
jako do środka, zetknięcie ich z powietrzem ustaje, więc czą­
steczki ciekłe łączą się i razem zastygają.

Młoda podróżniczka w Ojcowie 
z listów Koci do Kazia, 

przepisała Zofia.

(Dalszy ciąg).

Dzisiejszy kościółek zbudował w 1677 r. ksiądz Piskor­
ski, profesor akademii krakowskiej, pod wezwaniem „Wniebo­
wzięcia Panny Maryi. Otoczony jest w koło murem, na którym 
stoją posągi: Kolomana ks. halickiego, Bolesława Wstydliwe­
go, S. -Kingi, Henryka ks. wrocławskiego i żony.jego Jadwi­
gi. Wprost bramy wchodowej wznosi się słup kamienny, na 
podstawie umieszczony, na którym niegdyś stał posąg Ś. Salo­
mei ; w koło napisy łacińskie, poświęcone pamięci świętej pa­
tronki naszej ziemi.

Kościółek skromny, zbudowany na marmurowej skale, 
z ołtarzem z tegoż samego minerału, czysty, biały, ubrany 
zielenią, sprawił na nas mile wrażenie, ściany zdobią obrazy, 
przedstawiające różne epizody z życia Ś. Salomei.

Wieśniak, który strzeże całości tych miejsc, pokazał nam 
z tylu kościoła, przylepione do jego murów, niby gniazdo ja­
skółcze, rodzaj groty, z modlącą się figurą pustelnika. Bardzo 
nawet artystycznie a w każdym razie mozolnie zrobiona jest 
ta grota i ozdobiona sztucznemi stalaktytami. Jestto owoc 
pracy samotnika, który tu przy tym kościółku mieszkał i do­
piero 11 lat temu umarł; on także ozdobił domeczek, stojący 
na cmentarzu kościelnym, który podzielony jest na trzy malu­
tkie kapliczki, słabo oświecone. Przed nim stoi nie wiem dla­
czego obelisk z granitu z jednej sztuki, mający za podstawę 
słonia kamiennego. Domek ten znajduje się już prawie na 
samym brzegu okropnej przepaści, którą krzaki zasłaniają. 
Skała, na której on stoi, jest gładka, jak ściana i mówią, że 
jakie dwieście stóp wysoka.

Wieśniak, oprowadzający nas, opowiadał o różnych smu­
tnych wypadkach, których ta przepaść była przyczyną. Dwa­
dzieścia czy więcej lat temu, 15 Sierpnia, w dzień Matki Bo­
skiej, który w tym kościółku uroczyście odpustem obchodzą, 
zeskoczyła w nią para młodych ludzi, którym nie pozwalano 
się połączyć. Mały pastuszek, brat żony opowiadającego, 
został zepchnięty ztąd przez towarzyszów, którzy nie znali 
niebezpieczeństwa i w parę godzin później strwożona rodzina 
znalazła u stóp skały, zamiast dzielnego chłopca, szczątki 
bezkształtne jego ciała. Kiedyś znów zagnano tu trzy wilki, 
które spłoszone, ścigane, wpadły w zastawioną pułapkę, i tych 
tó już co prawda wcale żal mi nie było. Ale łza zakręciła 
się w oczach na myśl o tych zbłąkanych biedakach, którzy 
w taki dzień uroczysty dobrowolnie śmierć tu znaleźli; chyba 
przedtem nie westchnęli oni ani razu do świętej patronki 
tych miejsc, bo byłaby ich pewnie opieką swą otoczyła i od 
zbrodniczego czynu odwiodła, stawiając siebie za przykład, 
jak trzeba żyć i umierać.

Po zepsutych schodkach kamiennych, zbudowanych przez 
Aleksandra Soboniowskiego, dawniej żołnierza i oboźnego 
hetmana polskiego, który tu w XVII w. żył i umarł jako pu­
stelnik, zeszliśmy na dół. Bujna moja wyobraźnia widziała 
rycerza-pustelnifca, pracowicie układającego te kamienie i scho­
dzącego niemi z dzbankiem do Prądnika po wodę i kto wie, 
co nie byłaby zobaczyła, może modlące się dziewice, albo 
utarczkę wojenną, gdyby nie to, że oczom naszym ukazał się 
domek S. Salomei, miejsce, gdzie ona często przebywała i gdzie 
umarła.

Maleńki on jest bardzo; naprzeciw drzwi stoi ołtarz 
z jej obrazem, u dołu opis bogobojnego żywota świętej, ob­
łoże kamienne, na, którem sypiała, nad niem głęboka framug, 
gdzie chwilowo jej zwłoki spoczywały, nim je przeniesiono <lo 
Krakowa. W rogu piec, gdzie suszyła korzonki, dalej jakieś 
półki, nie wiem, do jakiego użytku służące, na ścianach star.' 
freski na pół starte,i różne napisy. Szczególnie mnie wzru­
szyły słowa Pisma Ś-go: „Gdzie jest skarb mój, tam i serce 
moje“ i to sobie powtarzałam kilkakrotnie, wracając na górę.

Poczciwa jakaś wieśniaczka uraczyła nas mlekiem, kló 
re spragnieni piliśmy z apetytem, ona zaś razem ze swym mę­
żem opowiadała nam różne szczegóły z życia świętej, której 
pamięć żywo się w ustach ludu przechowała. Uskarżali się 
też biedacy na zupełny brak wody na tych skalistych wyży­
nach, muszą po nią schodzić aż na dół, do Prądnika. W Ic- 
cie to jeszcze jako tako, bo tylko trud i umęczenie, ale jesie­
nią, a szczególnie zimą, chodzenie to jest połączone nieraz 
z wielkiem niebezpieczeństwem; po śliskim i stromym stoku 
o upadek i kalectwo łatwo.

Ale czas było wracać. Pożegnawszy datkiem i uprzej- 
mem słowem poczciwą rodzinę, wróciliśmy już inną trochę 
drogą do Ojcowa, okrążając skałę, na której szczycie przed 
chwilą staliśmy. Co mnie zadziwiło, to jakieś duże drzewo, i 
które na tej nagiej, prostopadłej ścianie wyrosło i niewiado­
mo zkąd pożywienie dla siebie czerpało. Pan S. dopiero za 
czął nam tłómaczyć, że choć uprawne pola w tej okolicy dają 
tak lichy plon dla wieśniaka, że on z niego wyżyćby niemóg! 
to jakby clla kontrastu, wszystkie rozpadliny, szpary ski 
miejsca wolne pomiędzy niemi, dziwnie sprzyjają florze i fai 
nie i ztąd też tu można spotkać taką różnorodność rośl - 
i ruchliwych istot. Gnijące ciągle mchy i liście, rok roczn 
obficie zapełniające te miejsca i zwilżone deszczem, sprzyja 
znakomicie wegietacyi wszelkiej. Opowiadał nam też pro i • J 
sor, w jaki sposób niektórzy właściciele ziemscy prowadzą^ 
hodowlę lasów w tych stronach. Siew jest tu niemożliwy, i.ti 
przód wiatrby nasiona ze skał zdmuchnął, po drugie, nier z- j 
nie mogłyby one kiełkować dla braku pożywienia. Chcąc <>d ■ 
zagłady nasiono ubezpieczyć i zapewnić młodej roślince poży­
wienie, wkładają skrzydlaczki z nasionkami w kule z gliny i za­
tykają niemi szpary w skałach. Z czasem tym sposobem sza­
re masy skał okrywają się młodą zielenią, która w dziwnie 
dowcipny sposób radzi sobie z pożywieniem, zresztą czas naj- 
trwardsze opoki niszczy; skały z biegiem lat, pod działaniem 
powietrza, wody, wietszeją, kruszą się i pokrywają urodzaj­
ną warstwą ziemi, z początku bardzo cieniutką, później coraz 
grubszą. Wiatr naniesie na nie nasion, lub ptaki w przelo­
cie rozrzucą je, i martwe, nagie bryły kamienia pokryją się 
zielenią drzew i roślin.

Gdyśmy wracali do Ojcowa, przez całą drogę kochany . 
profesor opowiadał nam o różnych dowcipnych sposobach, 
jakiemi przyroda obdarzyła rośliny, chcąc je zabezpieczyć od 
zagłady i ułatwić możność rozmnażania się. Jednych mi 
siona opatrzone są skrzydlaczkami, lub puchem, które dzieci 
tak zdmucliywać lubią; ale nie jest to przecie dla dziecin­
nej zabawy, tylko dla ułatwienia wiatrom przenoszenia ii 
w dalekie przestrzenie. Drugich owoce uzbrojone są w kolcę 
haczyki i dlatego, zabezpieczone od napadu roślinożernych 
zwierząt, mogą wydać dojrzałe owoce i zaczepić się łatwo 
o suknią człowieka, wełnę owcy lub sierść bydlęcia i po­
wędrować w świat. Barwne owoce innych wabią ptactwo do 
spożycia miękkich ich części i do rozrzucenia niestrawionych 
nasion po różnych miejscach, odległych nieraz bardzo c 1 
ojczystego kątka. Tym tylko sposobem tłómaczyć sobie m. - 
żna wędrówkę niektórych roślin i ukazywanie się ich w miej-, 
scach, gdzie nigdy dawniej nie bywały.

A wszystko to ma na celu wynalezienie pożywienia, któr 
goby im zabrakło, gdyby się skupiały ciągle na jednem mię 
scu. Nieprawdopodobnie dalekie drogi nieraz w podobny sp ■ 
sób odbywają. W książeczce jednej, wydanej przez uczoneą-. 
botanika, profesora Rostafińskiego z Krakowa, pan S. czyta 
opis wędrówki wodnej rośliny, pochodzącej z półno< ”"j A-- 
ryki, zwanej tłotnicą (elodea canadensis). Daw..j • v 
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dziana nigdzie na starym lądzie Europy, ukazała się 1836 r. 
w pewnym stawie irlandzkim. Zkąd się wzięła, niewiado­
mo. Zapewne przebyła ocean, uczepiona boku lub spodu 
okrętu, lub wcisnęła się między jakie rośliny, sprowadzane 
ztamtąd, dość, że przybyła do państw Wielkiej Brytanii 
i w lat kilkanaście rozpostarła się w tak niesłychanie szybki 
sposób, że zapchała stawy, kanały i rzeki, powstrzymując ry­
bołówstwo i żeglugę. W r. 1860 dostała się do Francyi 
Belgii, przebywszy cieśninę Kaletańską, ztamtąd rzekami do­
tarła w głąb Europy, a w r. 1877 znaleziono ją w naszej Wi­
śle, wypowiadającą wszędzie śmiertelną walkę poprzednim 
mieszkańcom wód słodkich.

Kochany profesor obiecał mi przynieść jutro tę książe­
czkę, której autor w bardzo ciekawy sposób opisuje wędrówkę 
niektórych roślin, dawniej nieznanych, a dziś wszędzie rozra­
stających się bujnie. Opowiadając ich cierpliwość, wytrwa­
łość w tym nieraz utrudzającym pochodzie, znakomity botanik 
porównywa tych wszędzie wciskających się natrętów, wypiera­
jących dawną ludność, do Chińczyków; względem roślin tru­
dno jednak wydawać wyjątkowe prawa, jak to zmuszeni są 
czynić Anglicy w mieście Wiktoryi.

Z myślą o tej miłej wycieczce, kończę opis dzisiejszych 
wrażeń i z myślą o niej idę na spoczynek.

IV.

Jakto nigdy niczego nie można się wyrzekać. Zdawało 
mi się, będąc w grocie Królewskiej, że już nigdy nikt mnie 
do żadnej jamy nie namówi, a tymczasem znów wczoraj po­
szłam. Prawda i to, źe ta jama dziwnie była piękna i cieka­
wa, a choć dziś jestem tą wycieczką zmęczona okropnie i le­
dwo zdolna do pisania, nie żałuję wcale, źe tam byłam. Zdaje 
mi się, iż czeka mnie w przyszłości zwiedzenie niejednej 
jeszcze jaskini, bo ich tu moc się znajduje, tak pięknej jednak 
groty, jaką wczoraj widziałam, nie wiem, czy jeszcze zobaczę 
i co prawda... nie pragnę tego ze względu na utrudzenie, któ­
rego doznałam.

Ale zacznę opowiadanie od początku, bo inaczej nic 
z tej gadaniny się nie dowiesz.

Wczoraj około godziny czwartej po południu nasze to­
warzystwo w liczbie dwudziestu wyruszyło wozami i wózkami 
do groty Wierzchowskiej, leżącej o jaką milę drogi od Ojco­
wa. Z początku jechaliśmy malowniczą doliną Prądnika, pó- 
źniej prawie ciągle lasem, gdzie już tak znów nic pięknego 
nie było, a zła droga, pełna kamieni i dołów, zmuszała ciągle 
do wysiadania. Za lasem ciągnęły się pola, pokryte liche- 
mi zbożami, tumany kurzu i piekące słońce dokuczały nam 
okropnie na odkrytych przestrzeniach, to też bardzo radzi by­
liśmy, gdy koło wsi Wierzchowia ukazała się oczom naszym 
ogromna masa skał wśród młodych zagajników, a wiozący 
nas gospodarze oznajmili nam, źe jesteśmy u celu podróży.

Odpocząwszy trochę w cieniu drzew, okryliśmy się sza­
lami starannie i opatrzeni w zapalone świece, udaliśmy się do 
wnętrza jaskini. Ciceronem naszym i przewodnikiem był 
znany geolog p. Ossowski z Krakowa, który tam od kilku lat 
badania swe prowadzi. Wejście do tej jamy jest obszerne 
i bardzo wygodne, a że niewolno jej zwiedzać z pochodniami, 
tylko ze świecami, ściany są lśniąco-białe. Prawic u wejścia 
pokazywał nam uczony a nad wyraz uprzejmy geolog ślady 
ognisk, widoczne w szczelinach ścian jaskini, poprzedzielane 
warstwami namuliska i z tego wnioskował, że zamieszkiwana 
była tylko chwilowo, prawdopodobnie przez ludzi przybyłych 
na polowanie w te strony, naturalnie w czasach bardzo da­
wnych, przedhistorycznych. Znajdują tam też często różne 
kawałki krzemienia obrobionego, najlepszy dowód bytności 
człowieka.

Przez całe dwie godziny i pięć minut bez odpoczynku 
zwiedzaliśmy tę grotę, idąc wytrwale za przewodnikiem na­
szym. Jak w jakim zaczarowanym pałacu, mijaliśmy sale 
Ubrzymie, okrągło sklepione;' diugig-korytarze, podziwiając 
wspaniałe stalaktyty i stalagmity, baldachmy4 niedźwie­

dzie ; lub przeciskaliśmy się, na czworakach pełzając, przez 
tak ważkie przejścia, że twarzy od ziemi prawie podnieść 
nic można było. To znów musieliśmy przeskakiwać ogromne 
głazy, które w poprzek drogi nam stawały, ślizgać się co 
chwila po wilgotnym gruncie, na którym rozrzucona masa 
większych i mniejszych kamieni co chwila mogła nam grozić 
upadkiem.

Widząc, źe mój kij okuty ostro nic nie pomaga, odda­
łam go komuś z towarzystwa, a sama, uczepiona rozpaczliwie 
ramienia pana S., nie wiem już nawet, jak przez wszystkie te 
zapory się przedostałam. Ale jakiż on poczciwy był dla mnie! 
Osłaniał mnie, ochraniał, jak tylko mógł, w najgorszych 
przejściach znosił na rękach, zasłaniając swoją osobą, słowem 
ojciec rodzony dla najukochańszej jedynaczki lepszym i tro­
skliwszym być nie mógł.

(d. c w.)

ŚLIZGAWKA.
przez Henryka Wernica.

— Muszę dziś po południu wyjechać do Warszawy, 
jutro pod wieczór powrócę. Spodziewam się, źe w czasie mo­
jej nieobecności nie nadużyjecie mojego zaufania, i pod ża­
dnym względem nie zasłużycie na naganę chorej mojej żony.

Tak mówił nauczyciel, pan Matecki, do grona młodzie­
ży, stojącej u niego na stancyi.

— Może pan nam zupełnie zaufać — brzmiała jedno­
głośna odpowiedź sześciu chłopców.

Po południu pan Matecki wyjechał, a chłopcy zajęli się 
pilnie odrabianiem lekcyj na pojutrze, gdyż w dniu następnym 
byli wolni od nauki, i tak spokojnie się zachowywali, jakgdy- 
by pan Matecki siedział, jak zwykle, w sąsiednim pokoju.

— Czy wiecie co — rzekł Józio do swych towarzyszów, 
kiedy tego dnia zeszli się w sypialni, aby się udać na spoczy­
nek — zdaje mi się, że nie muszę być zdrów, bo przez całe 
dwa tygodnie nie zasłużyłem na najmniejszą naganę.

— Cóż ci to dolega ? — rzekł Władzio — dlaczego są­
dzisz, źe jesteś niezdrów? Pewno dziś wieczorem zjadłeś za 
wiele pierogów z serem. Prawda, że pierogi były wyśmienite; 
Mateuszowa wic, źe wszyscy je lubimy i dlatego tak smacznie 
je przyrządziła. Spożyłem ich porządną porcyą — dodał 
Władyś, uśmiechając się z zadowoleniem.

— Każdy sądzi podług siebie — odparł Józio, spoglą­
dając z lekceważeniem na Władzia — ale żart na stronę, 
powiem wam szczerze, źe takie regularne życie zaczyna mnie 
strasznie nudzić. Jutro nie idziemy do szkoły, niepodobna 
cały dzień się kwasić. War toby pomyśleć o jakićj zabawie, 
wycieczce lub coś podobnego. No, pomyślcie, bo im więcej 
głów, tern więcej rozumu.

Chłopcy, przygotowując się do spoczynku, od czasu do 
czasu występowali z rozmaitemi projektami, ale żaden nic 
został przyjęty.

— Daję wam całą noc czasu do namysłu — rzekł wre­
szcie Józio — a może co dobrego wam się przyśui, to mi jutro 
z rana powiecie.

W kilka niinut całe młode towarzystwo pogrążone było 
w głębokim śnie, ale oblicza chłopców wcale nie świadczyły, 
iżby głowy ich zaprzątała jaka myśl niepokojąca.

Nazajutrz z rana nikt, oprócz Józia, nie pamiętał o tern, 
o czem była mowa przed zaśnięciem. Chłopcy, rączo 'się 
ubrawszy, udali się do kościoła, poczem zajęli się odrabianiem 
lekcyj. Po jednym tylko Józiu widać było, żc jakaś myśl 
krążyła mu po głowie, aż wreszcie, ujrzawszy przez okno 
wielkie płatki padającego śniegu, zawołał, klasnąwszy w ręce:'

— Czy wiecie, co zrobimy ? Od trzech dni znów mamy 
mróz, a teraz oprócz tego gęsty śnieg pada. Pójdziemy dziś 
po południu na ślizgawkę, czy dobrze ?
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— Cóż na to powie pan Matecki? — zagadnął Leon.
— Jakiś ty dobry, Leonie — odparł Józio — czy zapo­

mniałoś, że sam pan Matecki chodzi z nami na ślizgawkę, 
a nawet nas do niej zachęca.

— Prawda — odrzekł Leon — ale nie dozwala, iźby- 
śmy się ślizgali w nieobecności starszych osób; i dlatego, kie- 

■y ■■ur, iść nie może, posyła z nami starego Jakóba.
— No to idź ze starym Jakóbem, a my pójdziemy sarni.
— Tak, tak — dodał Wacław —-mały Leoś niech idzie 

z Jakóbem.
— Jeśli wszyscy idziecie, to i ja z wami pójdę, ale wy­

raźnie powiadam wam, że mi się to nie podoba.
Po obiedzie, około trzeciej godziny, chłopcy oznajmili 

pani Małeckiej, iż udają, się na zwyczajną przechadzkę, 
;i wziąwszy ze sobą łyżwy, zbiegli czemprędzej ze schodów. 
Wycieczka miała trwać kilka godzin, jeden więc z gromadki 
uczynił uwagę, iż wartoby wziąć ze sobą jakie zapasy. Po 
kiótkiej naradzie,, wysłano Stasia i Wicusia do Mateuszowej, 
aby ją poprosić o podwieczorek. Wkrótce posłańcy wrócili 
z koszykiem w ręku, i cała czeredka ruszyła naprzód.

Nie minęło pół godziny, a nasi chłopcy ślizgali się w naj­
lepsze na rzece w tern miejscu, gdzie zwyczajnie prowadził 
ich pan Matecki. Pogoda sprzyjała zabawie. Niewielki mróz 
i ruch zarumienił policzki chłopców. Gładki lód pokrywała 
dosyć gruba warstwa śniegu. Miło było patrzeć, jak na tym 
naturalnym kobiercu posuwało się sześciu chłopców z szybko­
ścią błyskawicy. Raz biegali na wyścigi, to znów rozpraszali 
się na różne strony i każdy z osobna zataczał esy i floresy, 
a Wacławek tak dzielnie umiał jechać na łyżwach, iż wypisy­
wał niemi całe litery. Czas im zszedł tak szybko, iż wcale się 
nic spostrzegli, kiedy zmrok zapadać zaczął i uderzyła piąta 
godzina na wieżowym miejskim zegarze. Wreszcie jeden 
z towarzyszów zawołał:

— Wybiła już piąta godzina, zaczyna się zmierzchać, 
czas wracać do domu.

— Masz słuszność — powtórzył Józio — odwiążmy ły- 
żwy i wyjdźmy na brzeg, straszliwie jestem głodny.

Zatańczmy jeszcze tylko kadryla—zawołał Staś, ale 
su >. <» kadrylu wszyscy już dążyli na brzeg, Wacław powie-

• Kto chce ze mną jeszcze trochę dłużej się pobawić? 
. my w dół rzeki, do miejsca, gdzie stoi młyn wodny.
Nigd; tam jeszcze nie byliśmy, a mówiono mi, że tam podo­
bno wyborna jest ślizgawka.

— Właśnie dla tego, że nigdy tam nie byliśmy — rzekł 
Józio — to tembardziej teraz nie powinniśmy chodzić; tru­
dniej koło młyna się powstrzymać, bo spadek jest większy. 
Nie chodź tam, Wacławie, bo gdyby ci się nawet nic nie sta­
ło, to możesz być pewny, że pan Matecki będzie się bardzo 
gniewał, skoro się dowie, iż pojechałeś w tamtą stronę rzeki.

— Pan Matecki nigdy wyraźnie nie powiedział, źebyśmy 
tam nie chodzili — odrzekł Wacław.

— To prawda — odparł Józio — ale dla tego tylko, że 
zawsze z nami chodził, i wybrał na ślizgawkę to miejsce a nie 
muc.

Gadaj zdrów — powiedział Wacław, uśmiechając 
i jeżeli nie chcecie mi towarzyszyć, to sam pojadę; poka- 

z.ę wam, że większy jestem zuch, niż wy, za pół godziny po­
wrócę. Zostawcie mi tam podwieczorek -— wołał z odległości, 
odwracając się do towarzyszów.

Chłopcy tymczasem byli już na brzegu, jeden tylko Jó­
zio długo ścigał Wacława wzrokiem, a kiedy znikł mu z oczu, 
wyszedł na brzeg i połączył się z towarzyszami.

Ruch na świeżem, mroźnem powietrzu powiększył ape- 
1 obyto więc z koszyczka zapasy, jakie Mate- 
włożyła i wesoła czeredka, smacznie zajada- 

„inym krokiem zbliżała się do karczmy, gdzie miał 
su z nimi połączyć Wacław. Przy karczmie chłopcy się za­
trzymali, zwróciwszy się w stronę, z której spodziewano się 
Wacława, ale ten jak nie przybywał, tak nie przybywał. Co­
raz bardziej się zmierzchało.

— Nie mamy co tu czekać — rzekł Józio. — musimy 
pójść na wyszukanie Wacława.

Wróciwszy nad brzeg rzeki, postępowali naprzód, ustawi­
cznie nawołując Wacława. Józio dawał znak gwizdaniem i wy­
tężał ucho, aby usłyszeć odpopowiedź, ale napróżno.

Tymczasem ukazał się księżyc i bladem światłem osre­
brzył całą okolicę, ale nigdzie nie było widać Wacława. Uszedł­
szy kilkadziesiąt kroków, chłopcy weszli na lód, ale przekonali 
się, że był bardzo słaby, bo trzeszczał pod ich nogami. Wów­
czas Józio rzekł:

— Pozostańcie na tern miejscu, gdzie stoicie, ja sam 
pójdę dalej. Namówiłem was do tej wycieczki, słusznie więc, 
żebym pierwszy naraził się na niebezpieczeństwo. Nie od­
chodźcie ztąd, a skoro usłyszycie mój głos, pośpieszajcie mi 
na pomoc.

To powiedziawszy, postąpił naprzód, gwiżdżąc z całej si­
ły, wreszcie stanął. Przed nogami jego rozciągał się szero­
ki otwór zrobiony w lodzie. Raz jeszcze gwizdnął głośno, 
pochylił się nad otworem, zanurzył nawet przyniesiony ze so­
bą kij w wodzie, ale na nic nie natrafił. Obejrzał się na­
około, aby się przekonać, czy nie dostrzeże śladu łyżew Wa­
cława, ale z nieopisanym przestrachem ujrzał na drugim brze­
gu otworu jego czapkę. Nie ulegało już wątpliwości, że Wa­
cław wpadł w otwór i utonął, a bystry prąd prawdopodobnie 
uniósł go daleko od tego miejsca.

Józio zatrzymał się chwilę w osłupieniu, wreszcie pod­
niósłszy przy pomocy kija czapkę, chwiejnym krokiem zbliżył 
się do towarzyszów, Nic mógł wymówić ani słowa, ale wy­
raz najwyższego przerażenia, malujący się na jego twarzy, 
oraz czapka Wacława w ręku wymownie dały znać towarzy­
szom o tern, co się stało.

** *
Ku wielkiemu swemu ździwieniu, pan Matecki, wysiadł­

szy na stacyi o godzinie 9-tej wieczorem, ujrzał na dworcu 
Józia, tak smutnego, iż sam jego widok zwiastował wielkie 
nieszczęście.

— Co się stało ? — zawołał przestraszony, zbliżywszy 
się do chłopca. Józio wybąkał jakieś niezrozumiałe, urywa­
ne wyrazy, które zawiadomiły pana Małeckiego o całym ogro­
mie nieszczęścia.

— Myślałem -— zawołał pan Matecki głosom, w któ- 
rem rozpacz brzmiała — że mogę wam zaufać.

Oprócz tych wyrazów, Józio nie usłyszał żadnych innych 
wyrzutów od swego nauczyciela. Jakże długą wydala mu się 
droga, wiodąca od stacyi do miasteczka. Siedział w powozie 
naprzeciwko swego starego przyjaciela i przy blasku księżyca 
czytał w jego twarzy najwyższą rozpacz. Wacław był ulu­
bieńcem pana Małeckiego; wiedzieli o tern koledzy, ale żaden 
mu togo nie zazdrościł, bo wszyscy go zarówno kochali. Był 
on jednym z najzdolniejszych uczniów, prawdziwą chlubą 
szkoły i nadzieją rodziców. Cóż teraz pocznie pan Matecki, 
jak się spotka z jego ojcem? Takie myśli przejmowały roz­
paczą pana Małeckiego i także przygnębiały J ózia tembar­
dziej, iż rnusiał sobie wyrzucać, że on sam był pośrednią przy­
czyną tego nieszczęścia. Wreszcie dorożka stanę ' ■ przed bra­
mą. Józio pierwszy z niej wyszedł, a za nim par. Matecki; 
ale jakże był zmieniony! W tym krótkim czasie postarzał 
o lat dziesięć.

Mieszkanie było jasno oświetlone. W oknach przesu­
wały się rozmaite postacie,-a jakieś śpiewy coraz wyraźniej 
słyszeć się dawały. Na schodach śpiewy były jeszcze gło­
śniejsze. Pan Matecki przyśpieszył kroku i stanął w otwar­
tych drzwiach w osłupieniu, na widok tego, co ujrzał. Na 
środku pokoju stał fotel, na nim siedziała jakaś postać dzi­
wnie przebrana, w około której chłopcy pląsali i wesoło śpie­
wali. Józio, stojąc naprzeciwko tej postaci, ubranej w odzież 
dorosłego człowieka, mocno szczypał się w twarz, aby się 
przekonać, że nie jest to marzenie senne ale rzeczywistość. 
Postacią tą był Wacław.

Przez chwilę jeszcze pan Matecki z miejsca się ruszyć 
nie mógł. Nagłe przejście od nad’’ ajnego smutku do nie­
przewidywalny wieli' go władzy ruchu. 
Wreszcie )•»?•-■ .»ż dopiero Wacław go 
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ujrzał i powstał z fotela, aby się rzucić na szyję drogiego 
swego opiekuna i nauczyciela. Pan Matecki, do najwyższe­
go stopnia wzruszony, objął go ramionami i długo mu się 
przypatrywał, jakby chcąc się upewnić, że rzeczywiście Wa­
cława ma przed sobą.

Wacław zaś tak dziwnie rzewnem przejęty był uczuciem, 
że gotów był rzucić się do nóg swego starego przyjaciela 

stwo. Wtem na kilka kroków przed sobą ujrzałem otwór; 
chciałem się zatrzymać, ale napróźno. Krzyknąłem z całej 
siły, wołając o ratunek i wpadłem do wody. Po chwili woda 
podniosła mnie do góry, a wtedy jakaś ręka chwyciła mnie za 
włosy i wyciągnęła na wierzch. Była to ręka Szymona kowa­
la, który wracał z sąsiedniej wsi, a usłyszawszy wołanie, przy­
biegł mi na pomoc. Po wydobyciu z wody, zaniósł ranie zdrę-

Nero i Filuś (str. 14).

i błagać go o przebaczenie za swój nierozsądek i wielką przy­
krość, jaką mu sprawił; jednakże tylko w milczeniu gorącemi 
pocałunkami pokrywał jego ręce.

*■—Uspokój się, Wacławie, — rzekł łagodnie pan Ma­
tecki — opowiedz nam, jak się to stało.

— Kiedy oddaliłem się od moich kolegów i. ,v 
Wacław cichym głosem, — ślizgałem się v eały.r. ro/jędzie. 
nie przypuszczając nawet, rK jakń.e e bezpuczeń- 

twialego ze strachu i zimna na ręku do swego donu 
sera. Tu mnie przebrano w bieliznę i -odzież dobrego 
mona.

Kiedy Wacław zakończył opowiadanie, chłopcy, tknięci 
ji 1 < myślą, zbliżyli się do pana Małeckiego, błagając go sło- 
yy i zwrokiem. aby im przebaczył ich lekkomyślność, a Józio, 
jako najwinniejszy, w te odezwał się słowa:

Z nieśmiałością prosimy pana, iżby nas i nadal obda­
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rzył swem zaufaniem; ja jestem najwinniejszy, ale uroczyście 
zapewnić pana mogę, iż odtąd w zupełności może pan polegać 
na mnie i na moicli kolegach.

— Zupełnie wierzę temu, co przyrzekacie — odrzekł 
spokojnie nauczyciel.

I miał słuszność, że im zawierzył, bo cierpienie moralne, 
jakiego doznali, zabezpieczyło ich na przyszłość od podobnej 
lekkomyślności.

NERO I FILUŚ.

Wśród pewnej wioski był sobie dworeczek, 
A zaś w dworeczku, stojącym nad rzeką, 
Mieszkał pies Nero i Filuś koteczek, 
Pod dobrych państwa troskliwą opieką.
Pies, w swoich trudach wierny i wytrwały. 
Po całych nocach dobytku pilnował,
Kotek na myszki, co często chrupały 
Zapas domowy, zawzięcie polował.
Ale Filutek był złośliwym kotem, 
Bo kiedy Nero, padając od znoju,
Legł, by odpocząć na chwilę pod płotem.
On jemu nigdy nie dawał spokoju:

Tak, że zaledwie pogrążył się we śnie, 
Odczuwał biedak te psoty boleśnie.

Bywało czasem, iż gdy sen go zmorzy, »
Kot nuż swawolnie igrać z jego uchem;
Poczciwiec oko zaspane otworzy
I workiem tylko odpowie mu głuchym;
Innym znów razem, kiedy chrapie smacznie, 
Nieznośny figlarz z cicha się podkradnie,
I leżącego łapką drapać zacznie,
Choć prawdę mówiąc, to wcale nieładnie. 
Cierpliwy Nero wciąż spokojnie leży, 
Ubezwładniony przez pracę i trudy, 
Czasem jedynie zęby swe wyszczerzy, 
Ziewnie, łbem wstrząśnie, i znów śpi jak wprzódy.

A przecież mógłby za te krzywdy swoje 
Psotnego kotka rozerwać na dwoje.

Tak rzeczy stały. Pewnego dnia rankiem,
Kiedy zabłysło promienne słoneczko,
Brytan śpi sobie, jak zwykle, pod gankiem, 
Fiiuś zaś czai się w krzakach nad rzeczką; 
Łakomieć wszystkie już wyłowił myszy, 
A że mu głód wciąż dawał się we znaki, 
Poszedł za ogród, korzystając z ciszy, 
('hwytać w pazurki biedne w gniazdach ptaki.
Zły to był zamiar, bo owe stworzenia, 
Umilające rozkosze przyrody,
Co ik prześliczne wygłaszają pienia.
Nil mu żadnej nie zrządzają szkody.

Owszem, przeciwnie, ich szczebiot radosny 
Cieszy nas rychłą przepowiednią wiosny.

Przybrawszy skromną i potulną postać, 
Podchodzi zwolna, omija przeszkody,
Wtem, gdy już ptaka miał w swe łapy dostać, 
Darń się usunie — a on buch do wody.
Kociego miauku nutę przeraźliwą 
Poczciwy Nero usłyszał w oddali,
I wraz nad rzekę podążył co żywo, 
By tonącego wyratować z fali...
Skoczył... nie było go wi^ać przez chwilę,
Lecz wnet psotnika uchwyci ząj^kórę,
I tego, który mu dokuczfti tyle. 
Ostrożnie w pysku wyniesie na górę.

Tak postąpiwszy ze swym dawnym wrogiem, 
Nie żądny pochwał, legł pod domu pv iem. 

Wy, krzywd swych pomni i w gniewie zawzięci, 
Wy, szukający zemsty za złe czyny, 
Chciejcie na zawsze zachować w pamięci, 
Jak pies wspaniale spłacił kota winy.
Jeżeli jednak to zrobiło zwierzę, 
Które szlachetnie za złe dobrem płaci, 
Cóż ma ten czynić, co przykłady bierze 
Z zbawiennych nauk i czynów współbraci ? 
Człowiek, będący myślącą istotą, 
Dostawszy wszystkie tego świata dary, 
Winien chrześcijańską kierować się cnotą, 
I dla niej ponieść krzywd swoich ofiary;

A ta zasada, wskazana od Boga, 
Każę miłować w bliźnim nawet wroga.

Ludwik Niemojowski.

TAJEMNICA STAREGO KLASZTORU.
POWIEŚĆ Z DZIEJÓW SERBSKICH

przez

(Dalszy ciąg).

III.

Komu mądra majka Anka powierzyła wielką tajemnicę?

Dopiero przy ognisku zadrugi tegoż wieczora podniesio­
no pytania i dziw dziwny dla młodych, ponieważ go jeszcze 
nie widzieli, stał się zrozumiałym i prostym. Ognisko to pło­
nęło jak co wieczór nizko, na środku izby głównej, nie pokry­
tej dachem, w domu starjeszyny. Żona starjcszyny, zwana 
także reduszą, czyli zarządzającą, przyrządzała wieczerzę, 
mieszając, dolewając i dokładając w kociołki i garnki przy 
pomocy córek, synowych i innych kobiet, należących do za­
drugi. Nie było przytem ani pośpiechu, ani kłopotu, ani za­
pracowania, ruszano się swobodnie, wesoło, z uciechą, przyrzą­
dzając obfite i smaczne jadło, a odnosząc się w każdej wątpli­
wości do reduszy, jak do matki.

Redusza też najwięcej miała złotych pieniędzy, naszy­
tych na czepku w kształcie kołpaka, nawet dwie wstęgi, przy­
wiązujące go pod brodą, nikły zupełnie pod złotem, tak że 
czerstwa, choć wiekowa twarz tej gospodyni, wyglądała zupeł­
nie, jakby w złotych ramach. I inne kobiety i dziewczęta 
mniej więcej strojne były w naramienniki, kolczyki, naszyjniki 
i złote pieniądze; starsze posiadają tego zawsze więcej niż 
młode, gdyż są to po większej części podarunki i upominki, 
ofiarowywane w różnych okolicznościach przez rodzinę, zatem 
im starszą jest kobieta, tern więcej takich podarków posiada.

Mężczyźni porozsiadali się naokoło ogniska na kobier­
cach i wojłokach, podkurczając nogi pod siebie i każdy coś 
robił: pletli kosze, sporządzali obuwie, strugali łyżki i miski 
drewniano, bo Sern nienawidzi rzemiosła, i nie bywa tam rze­
mieślników, ale za to każdy, choć niedoskonale, przecież 
wszystko prawie na własną potrzebę zrobić sobie potrafi. 
Kobiety niepotrzebne przy gotowaniu siedziały pośród męż­
czyzn, szyjąc, a dzieci tuliły się przy matkach. Przytem ga­
wędzono swobodnie, jak zazwyczaj i dopiero gdy wspomniano 
jeźdźca tajemniczego, starsi zniżyli głos i obejrzeli się mimo- 
woli, jakby mówiono o czemś drażliwem i jakby ściany miały 
uszy.

1 — Mieliśmy kilka lat spokojniejszych — szepnął, kiwa­
jąc głową, sam gospodarz — dzieci popodrastały, nie widząc 
nieszczęścia oko w oko, jak my je widzieli, a oto znowu nie­
szczęście się ocknęło, Turczyn zbudził się i na nas zamierza, 
alhn- może już i krew z nas toczy, kiedy się hajducy ruszają...

— 17?.. może sobie ot tak jeden przejeżdżał za swemi 
/prawami i nic więcej... — rzeki któryś ze starszych, usiłu­



15

jąc dodać otuchy sobie i innym. Ale gospodarz głową, po- 
trząsł:

— Nic — rzekł — na nic się nie zdało zamykać oczy 
na niebezpieczeństwo, bo choć my go nie ujrzymy, to ono nas 
ujrzy z pewnością. Lepiej być przygotowanymi. Hajducy 
są nasi starsi synowie i bracia, którzy broniąc nas przed Tur­
czynem, ściągnęli na siebie jego pomstę; aby jej uniknąć, 
uszli w góry niedostępne, tak jak i my, i ojcowie nasi dawniej 
robili, i lada chwila może zrobić będziemy musieli, a tani żyją 
hajduckiem życiem, śledząc, gdzie jaki Turczyn się pokaźe, 
czy wojsko, czy zapasy, czy dostawy broni i amunicyi; wtedy 
hajduk jak orzeł spada z gór, nieraz całą bandą, i zabiera 
wszystko, co Turczyn przeciw nam przygotowywa, aby nas 
zgnębił. Otóż im spokojniej siedzi Turczyn, tein i hajduk 
spokojniej się zachowuje, a jak hajduki ruszać się poczynają 
i po dolinach snują, to znak, że Turczyn albo już na nowo 
krew z nas toczyć zaczyna, albo się do tego gotuje, bo hajdu­
ki mają na to swoje sposoby, aby wszystko o Turczynie na­
przód wiedzieć, i zawczasu się do obrony naszej przygotować.

•— A jeszcze też taki, jak ten!... nie prosty to hajduk 
był, oj, nie!... — szepnął inny gospodarz.

— Cały od złota lśnił, harambasza to jakiś!... — do­
dał iniiy jeszcze.

Młodzież, zajęta ręczną robotą wśród starszych, chci­
wie słuchała tych rozmów, które dopiero oświeciły ją na­
leżycie co do niepojętego dotąd dla niej zjawiska: więc świe­
tny wojak, tak świetny, że go dzieci aż za archanioła, do­
wódcę pułków niebieskich wzięły, był to harambasza hajducki, 
to jest dzielny dowódca gromadki dzielnych Serbów, którzy 
dawszy się Turczynowi we znaki w poprzednich powstaniach 
serbskich, celem wybicia się pod tureckiej niewoli, zostali 
na śmierć przez Turka skażani, a nie chcąc uciekać za grani­
cę, muszą już teraz kryć się w górach niedostępnych, zkąd 
wypadają tylko czasem, aby szarpnąć Turczyna, gdy się uda. 
i szystko to młodzież dokładnie wiedziała, tylko że nie wi­
działa nigdy na oczy hajduka, olśnioną była świetnością jego 
.stroju, który przecież nie zawsze i nie na każdym taki bywał. 
Młodzież ta albowiem była jeszcze bardzo młodą, gdyż wła­
śnie całe starsze pokolenie chłopców po ostatnich krwawych 
valkach poszło w hajduki, dziewczęta zaś powychodziły za 

ąź i pozostały tylko dorastające dzieciaki takie, jak Milica 
i Miłosz, na których młodociany wiek przypadło właśnie kil­
ka lat spokoju, podczas gdy Serbią zarządzał łagodny Hadźi 
Mustafa,

Młodzież, a pierwsza Milica, zrozumiawszy wszystko, 
iśmiechnęła się teraz z własnej pomyłki, szepcąc pomiędzy 
.obą o świetnym harambaszy, a tymczasem jeden ze starszych 
rzekł w dalszym ciągu poprzedniej rozmowy :

, — I. .. czyliż więc znowu ma być tak, jak już tyle razy 
było? Ajamyślałem, że Hadżi Mustafa jest naprawdę po­
czciwy, że będzie można dalej spokojnie pracować i Pana Bo­
ga chwalić, choć pod tureckiem jarzmem, jak przez te kilka 
lat ostatnich.

— Ani myśl o tern, Piotrze ! — odparł z westchnieniem 
starjeszyna — prawdą jest, że i wśród Turków uczciwy czło­
wiek zdarzyć się może, ale choćby Hadżi Mustafa był naj­
uczciwszym, to przecież nie od niego wszystko zależy, i on 
sam spełniać musi rozkazy, ze Stambułu nadsyłane. Tedy 
najlepiej, źebyśmy byli gotowi na wszelki przypadek. Roz­
mówmy się więc, porachujmy z silami i środkami naszemi. 
A najprzód, majko (matko) ty stara nasza reduszo, powiedz 
nam, czy też młodsze kobiety naszej zadrugi i dziewczęta na­
uczone są od ciebie tajemnych naszych przejść, i przesmyków, 
i kryjówek głębokich w górach, wąwozach i przepaściach, po 
których ciebie uczono biegać za młodu, tych, które znasz tak 

“doskonale, że przed niewielu laty, za ostatnich Turczyna napa­
ści, nie pochwycił on ani jednej kobiety, ani dziecka, gdyś ty 
z niemi w góry uciekła, a my wojować poszli?

Stara majka wyprostowała schyloną nad ogniskiem po­
dać, podniosła dumnie głowę całą w złotych ozdobach, niby 
szyszakiem złotym strojną i potrząsając ogromną warząchwią. 

rzekła z uśmiechem, spojrzawszy na pytającego ją męża 
i oczekującą jej odpowiedzi liczną rodzinę zadrugi:

— Czy moje kobiety wyuczone są tego, co najprzód wie­
dzieć powinny, aby umiały z pazurów Turczyna dziatki swe 
ratować?... Bądźcie wy o to spokojni, ty gospodarzu i wy 
reszta! Wprzódy mi się ta warząchew w jatagan przemieni 
w ręku, nim dziki janczar zdoła porwać choć jedno nasze 
dziecko lub kobietę, gdy tylko raz do lasu i w góry dobiega; 
chybaby, co nie daj Boże, spadł tak niespodzianie, żeby tam 
dobiedz nie mogły, ale w tern to już wasza głowa, gospodarzu, 
żeby takich niespodzianek nie było!

Ostatnie wyrazy majka wymówiła z pewnym figlarnym 
gestem i tajemniczem na męża mrugnięciem, które oznaczały, 
że zaufana w jego roztropności, nie ma najmniejszej co do nie­
spodzianek owych obawy. Kobiety i dziewczęta tymczasem 
zamieniały między sobą, i na gospodarza i na reduszę rzuca­
ły uśmiechnięte spojrzenia, jakby mówiły:

— Zje licha Turczyn wprzódy, nim nas dostanie!...
— To dobrze, żeś nie traciła czasu, majko, ale... — 

odpowiedział gospodarz poważnie, choć niespokojnie, jakoś 
wiodąc okiem po niewieściej połowie swej zadrugi — ale czy 
też pamiętałaś przy tern o jednej bardzo ważnej rzeczy?...

— Ciekawam o jakiej?-—spytała zupełnie spokojna, 
jako sumiennie spełniająca obowiązki. Wszystkie przecież 
inne kobiety i mężczyźni nawet badawczo i uważnie wpatry­
wali się w starjeszynę, widząc niepokój jego, a nic mogąc od­
gadnąć przyczyny.

— A to o koniecznej ostrożności — odrzekł. — Widzę 
tu dużo bardzo młodych dziewcząt i młodziutkich kobiet mię­
dzy wamj, a roztropność nie zawsze w parze z młodością cho­
dzi. Otóż, majko, jeżeli wszystkim im odkryłaś kryjówki, od 
których ocalenie nasze zawisło, któż zaręczy, że tajemnice są 
jeszcze tajemnicą?... Kto zaręczy, czy która swawolnica 
nie pobiegła tam sobie kiedy z pustoty, a Turczyn jaki jej nie 
podpatrzył ?..

— Ach!... Ocli!... o!... panie gospodarzu!... — 
zaszeinrały chórem na to wszystkie kobiety, obrażone wyra­
źnie przypuszczeniem, że przez nieroztropność mogły zdradzić 
tajemnicę, od której zależało życie całej rodziny.

— Cóż bo znowu myślisz sobie o nas, gospodarzu!...
Jedna majka nie szemrała i nie obrażała się, tylko po­

rozumiewające spojrzała na męża i rzekła, kiwając mądrą 
głową:

— Powiedziałam, bądźcie spokojni; dzieciom nic powie­
rza się tajemnic, a nie zawsze znowu rozum latami się mie­
rzy!...

— Otóż to dobrze powiedziałaś! — rzekł uspokojony 
starjeszyna, skłaniając z lekka głową ku żonie, która też 
skończywszy ważną rozmowę, na nowo w garnkach mieszać 
zaczęła. I wszyscy uspokoili się, bo słowa majki znaczy­
ły, że tajemnicę powierzyła nie najstarszym ani też nie 
wszystkim, lecz tylko najroztropniejszym z kobiet swej zadrugi, 
które będą już umiały dopilnować bezpieczeństwa innych. Ze 
zaś po takiem wyjaśnieniu nie można było żadnym sposobem 
odgadnąć, które to mianowicie z kobiet zasłużyły na zaufanie 
doświadczonej majki, a które nie, przeto i one wszystkie bar­
dzo były zadowolone, bo miłość, własna żądnej nie została za­
draśniętą. Rozmowa coraz żywsza, choć instynktowo stłu­
mionym wiedziona głosem, wrzała w izbie, naradzano się 
a starjeszyna wydawał już rozmaite rozporządzenia na wy­
padek, gdyby obawy sprawdzić się miały. Nawet smaczna 
wieczerza nie przerwała narady. Zastawiono zaś jedzenie na 
kilku bardzo nizkich okrągłych stołach, przyniesionych z pod 
ściany, o kto: ą zwykle oparte, bokiem stojąc, mało zajmowały 
miejsca. Jedzono żwawo, niepokój wcale nie odbierał ape­
tytu. ‘ ?

Jedmi. tylko osoba dziwnie była milcząca wśród oży­
wionej rozmowy, a osobą tą był młody Miłosz, zazwyćz^j jeden 
z najswawolniejszych i najgłośniejszych młodocianymi człon­
ków rouziny. Usiłował on wprawdzie zachowywać się tak, 
juk zwykle, ale mimo wiedzy zapadał co t :w 'a w niepojęte 
u niego zamyślenie, nawet z łyżką w ręce zapominając o je-
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dzeniu; i niechybnie stałoby się to, czego on się właśnie oba­
wiał, to jest wszystkie oczy zwróciłyby się na niego, gdyby nie 
nadzwyczajne zajęcie naradą i obawami przyszłości, co od­
wróciło od niego uwagę ogólną, a raczej nic pozwoliło jej 
zwrócić się na osowiałego tak nagle, najżwawszego w siole 
chłopaka.

Miał bo Miłosz o czem myśleć w istocie. Harambasza 
hajducki jakiś, a więc obrońca chat i siół serbskich, może na­
wet jaki bardzo blizki krewmy uiepoznany w świetnym ubio­
rze, rozkazał chłopcu stąwić się o północy w Starym Klaszto­
rze, nakazując milczenie; oczywiście więc rozum, i serce, 
i obowiązek nakazywały być ślepb posłusznym takiemu we­
zwaniu, bo nie ulegało wątpliwości, że rzecz była ważna i ca­
łego może kraju dotycząca, kiedy hajducki harambasza nią 
się zajmował. Ale z drugiej strony młody Miłosz miał tak­
że ściśle określone obowiązki względem zadrugi własnej i go­
spodarza, jej, a mianowicie, nie wolno mu było, jak każdemu 
członkowi zadrugi, czynić nic bez ■wiedzy starjcszyny, nawet 
starzy są tam obowiązani do takiego posłuszeństwa, bo bez nie­
go związek rodzinny, zwany zadrugą, nie mógłby istnieć. Otóż 
chłopak w głowę zachodził, myśląc, jak tu pogodzić dwa prze­
ciwne sobie w tej chwili obowiązki ? A nie wolno mu się było 
poradzić nikogo, bo harambasza powiedział, milcz! Dziwiło 
też niezmiernie praktycznego chłopczynę, dla czego haramba­
sza do niego mianowicie zwrócił się z tajemniczym swym roz­
kazem, gdy na około widział nie tylko inną młodzież, ale i kil­
ku starszych gospodarzy, godniejszych zaufania w ważnej 
sprawie, niż wyrostek. Oprócz tego, że obawiał się wykro­
czyć przeciw zasadniczym prawom zadrugi, Miłosz lękał się 
jeszcze słusznie własnego niedoświadczenia, lękał się, ,że nie 
będzie umiał dać sobie rady w tej jakiejś sprawie tajemniczej, 
przy której rozpoczęciu już nie wiedział co czynić, a przeczu­
wał, że rzecz ta nie skończy się tak nagle, jak się. zaczęła.

(d. c. n.)ROZMAITOŚCI.
Słyszeliście zapewne o szklanej górze z bajki, ale my 

wam tu opowiedzić chcemy o szklanej górze prawdziwej, 
niedawno odkrytej, a zupełnie podobnej do owej bajecznej. 
Wiecie, co to jest szkło, nic osobliwego, piasek stopiony w sil­
nym ogniu z domieszką popiołu, nic więcej. Otóż wyobraź­
cie sobie straszliwy ogień wulkaniczny, który natrafia na taką 
masę, złożoną z krzemionki, czyli z piasku i innego jakie­
go minerału, podobnego do popiołu. Stanie się tam zupełnie 
to samo, co w hucie, masa ta się stopi i zamieni w szkło. 
Nieraz też w pobliżu wulkanów znajdują się różne szkliste 
utwory ogniowe, o całej górze szklanej dotychczas jednakże 
nie słyszano.

W Stanach Ziednoczonych amerykańskich jest okolica 
słynna z nieporównanych cudów przyrody. Mnóstwo tam 
widzieć można skał malowniczych, złożonych z różnobar­
wnych minerałów, gejzerów, czyli tryskający wysoko źródeł 
gorących, a chociaż dziś tam już wulkanów niema w pobliżu, 
oczywiście wszystko to wytworzyły dawniejsze potężne wybu­
chy ogniowe. Całą tę przestrzeń Amerykanie przezwali 
Parkiem narodowym, a liczni podróżnicy zjeżdżają się ze 
wszystkich stron świata dla oglądania tych cudów. Widać 
jednakże, że wspaniały ten park nie jest jeszcze dokładnie 
znany, gdyż w ostatnich czasach dopiero dzienniki doniosły 

o odkrytej tam osobliwości, o górze szklanej. Nie jest to 
wprawdzie góra zbyt wysoka, możuaby ją właściwie pagór­
kiem nazwać, lecz zawsze taka masa szkła niepospolity przed­
stawia widok. Podstawa jej ma do 800 metrów dług Ui 
wysokość dochodzi 60 metrów. Szkło nie jest wydęte, lecz 
stanowi potężną bryłę jednolitą, poszarpaną cokolwiek miej 
semi, z jednej strony z podstawy strzelają do góry wysokie 
słupy z takiego samego szkła, które ma barwę czarną, gdzie­
niegdzie ukazują się żyły czerwonawe, żółtawe, i zielonkawe.

ZAGADKA.
Ułożona przez Ludwika Niemojowskiego dla Gołąbki ' ałę;

Z pięciu głosek się składam, a gdy chcesz dojść wątku 
Znaczenia, to rzecz cala ułoży się snadnie 
Przeczytaj mnie od końca albo od początku, 
Zawsze ci ten sam wyraz w czytaniu wypad nie;
Oznaczam straszną karę, którą Bóg na ziemię 
Zoałał, gdy człek zbawiennej nie słuchał przestrogi, 
Gdy grzesząc bezprzestannie, całe ludzkie plemię, 
Zapomniawszy o cnocie, na złe zeszło drogi;
Wtedy twą imienniczkę, jak nadziei posła, 
Bóg puścił, by zieloną gałązkę przyniosła.

Łamigłówka zgłoskowa
(Od Białorusinki dla Zawiei ukraińskiej).

Z następujących zgłosek: e—frak—gar—ko—kre—la­
nie—ń—o—pis—ra—ret—ry—^e—sos—za — ułożyć wyraz'" 
1. Przyprawa do potraw. 2. Organ zmysłu. 3. Strój. 4. Gatu­
nek psa. 5. Wyspa. 6. Mieszkanie cierpiących. 7. Boginię 
grckic. 8. Bożek egipski. Początkowe litery utworzą imię 
filozofa, a końcowe poety greckiego.

Łamigłówka w kwadraciku.
(Od Makolągwy dla Mandarynki).

W kwadraciku z 16 podziałek umieścić: 6 A —•II’ — 
1G — 3 K — 20 — 3 R — aby odczytać w obu kierun­
kach: 1. Zwierzę płetwonogie. 2. Gatunek psa. 3. Rzecz nie­
przyjemna. 4. Trunek.

ROZWIĄZANIA DO N-ru 52-go.

Zagadnienia:
To — polka.

Łamigłówki zgłoskowej:
Sery — Teatr — Ebro — Funt — Afryka — Nabab. 

Stefan Batory.

Zadania arytmetycznego:
Pierwszy miał 7 owiec, a drugi 5.

TREŚĆ: Doświadczenie fizyczne (z drzew.) — Młoda podróżniczka w Ojcowie, przepisała Zofia Grabkowska (c. d.)—■ Śliz­
gawka p. Wernica — Nero i Filuś wiersz p. L. Niemojowskiego (z drzew.) — Tajemnica starego klasztoru, powieść 
z dziejów serbskich p. M—a. (d. c.) — Rozmaitości. — Zagadki, łamigłówki i rozwiązania. W DODATKU: Zawie­
rucha (z drzew.) — Piosnka nad kołyską wierszyk. — Stefuś na wsi. —,Bajka o trzech krukach ofiarowana Siekierce. 
—Łamigłówki i rozwiązania.—Skrzynka do listów. DODATEK KSIĄŻKOWY": Garbusek, powieść dla dorastających 

panienek p. Maryą Świderską.

Дозволено Цензурою, Варшава 23 Декабря 1S86 г. Kedaktorka i wydawczyni Ludwika Hauke.
W drukarni Noskowskiego. Mazowiecka Nr. П. i j g



Dodatek do \-ru 2 Wieczorów Rodzinnych, Rok 1887.ZAWIERUCHA.
Śnieg padał ogromny, na trzy kroki nie można by­

ło nic zobaczyć, wiatr mroźny ciął z boku dojmująco, 
niosąc coraz nowe tumany śniegu, któremi zupełnie za­
sypywał drogę. Trudno było wyjrzeć z domu, a jednak 
w tę straszną zawieję szły drogą od małego miasteczka 
trzy dziewczynki, wracając ze szkoły do chaty pod la­
sem. Były to córki węglarza: najstarsza io letnia Jó-

— A prawda — podchwyciła Marynia — bo jak się 
na ręku rozpuści, to taka woda, jak z deszczu.

— Mnie zimno — skarżyła się Helenka.
— Chodźmy śpiesznie — mówiła Józia — to i cie- 

plój nam będzie i prędzej do domu zajdziemy, a tam ma­
ma pewnie w kłopocie, co się z nami dzieje.

I miała słuszność dziewczynka. Mama, wiedząc go­
dzinę, o którśj dzieci wychodziły ze szkoły, domyśliła 
się, że zawieja musiała je spotkać w drodze. Przez pe­
wien czas, polecając je opiece Boskiej, czekała niecier-
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pliwie, myślała, że lada chwila
’ ; ' - . X X A K

Z' średnia 8 letnia Marynia i najmłodsza, zaledwie 
( >at licząca Helenka.

Z początku śnieg zaledwie trochę padał, zdawało 
im się, że prędko przebiegną dwuwiorstową przestrzeń, 
wtóm w drodze zerwała się burza z całą gwałtownością. 
Nasze małe podróżne szły żwawo, osłonięte wielkim pa­
rasolem, który im troskliwa matka wziąć kazała.

— Jakie to dziwne te płatki białe — zaczęła rozmo­
wę Marynia — a jak one się kręcą, jak szybko spadają.

— Zkąd one się w niebie biorą? — spytała He­
lenka.

— Mama mówiła, że to deszcz zmarźnięty — powie­
działa Józia.

w*

nadejdą. Gdy jednak 
ściemniać się zaczynało, a dziewczątek widać nie było, 
stroskana i nad wyraz niespokojna, poszła na ich spo­
tkanie. Kilka razy tak wychodziła i wracała do chaty, 
nie mogąc z obawy na miejscu dosiedzieć. Babka sta­
ruszka pocieszała ją, że dzieci musiały pozostać u znajo­
mych i pewnie tam zanocują, lecz serce matki nie łatwo 
da się uspokoić, gdy idzie o dzieci. Chciała się modlić, 
nie mogła, ciągle myśl jój dążyła ku biednym córeczkom, 
w strasznej obawie, czy nie uległy jakiemu nieszczęściu.

Teraz zobaczmy, co się z niemi stało. Długo szły, 
zanim spotrzegły, że zboczyły oddawna z drogi i za­
miast przybliżać się do domu, coraz więoćj się od niego 



oddalały. Gdy im to przez myśl przemknęło, przestra­
szyły się bardzo i płakać zaczęły. Cóż jednak robić 
miały? szły dalój przed siebie, nie wiedząc dokąd idą.

Jednym razem znalazły się w lesie, co je mocno po­
cieszyło, gdyż sądziły, że muszą być blizko domu, lecz 
nie wiedziały, w którą stronę się zwrócić. Daremnie 
przywoływały pomocy, nie usłyszały odpowiedzi. Stra­
ciwszy nadzieję wyjścia z lasu, wyczerpane z sił, usiadły 
pod drzewem, tuląc się do siebie.

Helenka uczuła wielkie znużenie, wsparła główkę 
na kolanach siostry, a dwie starsze zaczęły gorąco się 
modlić. Bóg widocznie ich modłów wysłuchał; nieza­
długo, gdy się trochę wypogodziło, usłyszały głos 
dzwonka, ktoś jechał sankami. Kiedy już był dość 
blizko, Józia zaczęła wołać z całej siły i wkrótce przed 
niemi stanął ich ojciec, który powracał z targu, gdzie 
sprzedał węgiel.

Można sobie wyobrazić radość dzieci i przestrach 
ojca, gdy zobaczył swoje córeczki same w nocy, wśród 
lasu, zziębnięte, okryte śniegiem. W kilku słowach do­
wiedział się o wszystkiem. Okazało się, że dziewczynki 
odeszły parę wiorst od domu, czas naglił do powrotu, 
aby się ogrzać, lecz Helenki nie mogli dobudzić.

Biedaczka, ona na tern zdarzeniu najwięcej ucier­
piała. Głodna, zmęczona, a nadewszystko lekko odziana, 
zasnęła, i jeszcze chwilka, a byłaby tak spała na wieki.

Po wielu usiłowaniach troskliwych rodziców, przy­
wrócono ją do życia, lecz wpadła w ciężką chorobę, któ­
ra ją długo w łóżku zatrzymała. Dobry Bóg jednakże 
pozwolił się jej wyleczyć.

PIOSNKA NAD KOŁYSKI.
Śpij, dziecino ukochana, 
Do białego prześpij rana;
Niech sen błogi doda siły, 
Mój syneczku, o! mój miły,

Śpij! 
Nie znasz jeszcze, drogie dziecię, 
Smutków, cierpień na tym świecie, 
Więc śnij sobie o rozkoszy, 
Twych snów słodkich nic nie spłoszy,

Śpij! 
Wiatr kołysze w polu drzewa, 
Nad kolebką matka śpiewa, 
Śpiewa dp snu swej dziecinie, 
A piosenka w dal gdzieś płynie

Tam.
Płynie piosnka słodka, szczera, 
I miłością serce wzbiera,
Matka modły śle w lazury, 
By Bóg dobry wejrzał z góry

Sam.
By dał szczęście, by dał zdrowie, 
By go strzegli aniołowie.
Matka dziecię do snu tuli, 
Luli synku, luli, luli,

Mój.

Zmruż, kochanie, swe oczęta, 
Panieneczka, Matka święta, 
Da ci szczęście na tym świecie,
Da ci łaski, moje dziecię,

Zdrój.
Pod opieką świętą z nieba
Nie zbraknie ci nigdy chleba,
Życie przejdzie, jak sen błogi,
Zmruż oczęta, synku drogi,

Zmruż.
Luli, luli, mój jedyny,
Przemkną szybko snu godziny, 
Niech cię do snu dziś ułoży
I utuli anioł Boży

Stróż!
Helena Bojarska.

BAJKA 0 TRZECH KRUKACH
ofiarowana Siekierce.

(Dalszy ciąg).

Królewicz był zuch i rozumny, jednak stracił gło­
wę, z otwartą buzią stał, pustelnik z niego się śmiał, 
a tymczasem:

Hen hen za lasami, 
Ani śladu za krukami.

Biedny królewicz mało nie zapłakał! Jednój szcze­
gólniej żal mu było, tój, co miała włosy jak len.

On tak len lubił! jak był mały, zbierał niebieskie 
jego kwiatki na bukiecik dla matki, a matka także len 
lubiła, sama go przędła w mięciutkie niteczki i gdy wło­
ski synka głaskała, to mówiła, że do lnu podobne. On 
więc tę wybierze, ta pewno dobrą będzie, ta się i matc,.- 
jego spodoba, ale jak ją dostać? jak dostać, zawodził, b > 
młodzi radzić sobie nie umieją, na to są starsi, to też pu 
stelnik pocieszył go, mówiąc, że wie na tę biedę sposób.

— Przyjdź jutro, ukryjemy się za drzewa, a jak 
kruki nadlecą i piórka otrzepią:

Schowasz piórka dziewczynie,
I żonka cię nie minie.

Królewicz za dobrą radę aż uściskał pustelnika 
byłby z nim chętnie tańczył po lesie, tak mu było weso 
ło, ale stary nie miał siły, pożegnał go tylko, drogę d° 
domu pokazał i wyprawił z Bogiem, a sam poszedł d; 
chatki, wieczorne mówić pacierze.

Wielka była radość w zamku, gdy się dowiedziar-ż 
że nareszcie królewicz znalazł sobie pannę. Rodzic 
trochę się kłopotali, czy taka źona-kruk dobrą będzie 
ale tyle wtedy było ślicznych dziewcząt zaklętych w ró­
żne potwory, że prędko się tą myślą pocieszyli i czeka: 
z niecierpliwością jutra.

O zachodzie słońca królewicz był już w chacie pu­
stelnika, ale nie sam. Była i królowa matka w pięknój 
karecie, a przywiozła ż sobą płaszcz gronostajowy, żeby 
synowej w lekkiej sukience srebrnój zimno nie było. 
Przywiozła i cukierków także, bo cp bardzo dobra rzecz
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• i plączące panienki lnbią taką pociechę; kto wie, czy 
porwana panienka płakać nie będzie, chociażby tak ni« 
by, niby, to się cukierki przydadzą. Tymczasem króle­
wicz schował się za drzewa, serce mu biło, jak młotem»

, aż tu:
Tam gdzie stoją trzy buki 
Przyleciały trzy kruki, 
Niby kruki, a dziewczęta, 
Lecz każda w kruka zaklęta.

Ale teraz królewicz nie znalazł się już jak gapa, 
buzi bezczynnie nie otwierał, o nie i Prawdziwy zuch 
skoczył nad brzeg wody, porwał piórka lnianej panny 
i uciekł z niemi do matki, do pustelnika chatki.

Wielki powstał krzyk między dziewczętami, jak zo­
baczyły rabusia. Tamte dwie, których piórka zostały, 
prędko je przywdziały i frunęły spłoszone, jak gołąbki 
zranione, ale trzecia chodziła po brzegu i zawodziła tak 
żałośnie, tak żałośnie, że kamienie, nad wodą leżące, 

. rosą się pokryły, jakgdyby łzy roniły.
Wtem otwarła się chatka i wyszła z niój królewicza 

matka, zaczęła pieścić jasnowłosą dziewczynę, tulić i ła­
godzić, aż nakoniec uspokoiwszy, ubrała w płaszcz gro­
nostajowy, do karety wsadziła i pojechały razem, a kró­
lewicz na ślicznym koniu tak pięknie wyglądał, tak 
dzielnie wywijał, tak zręcznie z konia rwał kwiatki, dla 
panny i dla matki, że nim dojechali do domu, dziew­
czynka się pocieszyła. Była wychowywana przez złą 
czarownicę, co jej i siostrom dokuczała, z radością też 
tuliła się teraz do serca dobrej pani, której miała być 
córką.

(d. c. n.)

Łamigłówka zgłoskowa.
(Od Słowika czarnego dla Poziomki dojrzałśj),

Z następujących zgłosek: czy—ka—la—lec—nos— 
o—o—so—szlu —zar — ułożyć wyrazy: i. Ulica w War 
szawie. 2. Narzędzie zmysłu. 3. Król serbski. 4. Bohater­
ka z powieści „Ziemia Ognista”. 5. Narzędzie zmysłu. 
Pierwsze litery z góry do dołu utworzą imię mędrca 
ateńskiego, końcowe, w tym samym kierunku,imię króla 
perskiego. - I , • c
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ROZWIĄZANIE DO N-ru 52 go.

Zagadki:

Igła.

Skrzynka do listów.
Adzie Z Radoszewic zapytuje nasz współpracownik p. Lu­

dwik Niemojowski, dlaczego dotąd nie obrała sobie jakiego pseu- 
donymu i nie pisuje do „Wieczorów”?

Figielek i Bera słucka zapomnieli, że ta ładna szarada o Kar- 
lińskim była już drukowana w „Wieczorach”.

Sroczka Z nad Bystrzycy przekona się zapewne, że pierwszy 
krok tylko jest trudny. Za miły liścik dziękujemy.

Słomka ucieszyła nas bardzo obietnicą rychłych odwiedzin, 
robótka na czas przyszła, tylko wzmianka o tem nie mogła być 
zaraz wydrukowana.

Konfiturkg z wielką radością przyjmujemy do grona kore­
spondentek, na drugi raz kochana Konfiturka dłuższą odpowiedź 
otrzyma, teraz takiejnnóstwo miłych liścików nadeszło, źe z wiel­
kim żalem musimy odpowiadać wszystkim w kilku słowach.

Kuropatwie Z nad Ikopetiu winszujemy pięknych zamysłów ; 
roztropna to musi być ptaszyna.

Pliszka Z nad Gopła będzie miała niezadługo pożądaną po­
wieść p, Porawskiej, i my także nie wątpimy, że się czytelnikom 
podoba równie, jak poprzednie.

Podlasianka taką ładną kaligrafią piszę, że radzibyśmy czę­
ściej liściki jej odbierać.

Gwiazdka z Czerwonej Rusi i Chmurka błękitna wcale nie są 
zapomniane w naszej redekcyi, chociaż tak rzadko się odzywają, 
a liściki ich, choćby najdłuższe, zawsze są mile witane.

Marynia D. nie potrzebowała sama szyć sukienek dla ubo­
gich dzieci, warunek ten na konkurs tylko jest wymagany. Ka­
zio przesyła pozdrowienie.

Wróbliczkę upewniamy, że niesłusznie się boi, sama się 
o tem zapewne wrotce przekona.

Stokrotce Z nad Stochodu wysłano Zoologią, oraz żądane 
Nra. pisma, za które się nic nie należy. 3 ruble zapisano na pre­
numeratę.

Żabka Z nad Smotrycza ubawiła nas bardzo opisem swoich 
przygód, które wkrótce będzie miała przyjemność odczytać wy­
drukowane w „Wieczorach”.

Grażyna nie dość uważnie musiała czytać odezwę Kazia, 
który wyraźnie prosił o jakiekolwiek dary dla ubogich dzieci, 
wcale nie o własną robotę.

Werbel Domowy piszę tak -wyraźnie i porządnie, ze śmiało 
może stałym korespondentem zostać.

Jabłonce Z Podola polecamy historyą polską Zdanowicza 
w nowem wydaniu.

Perełce litewskiej i Łezce żądane książki wysłano, należy 
się nam jeszcze 10 kopiejek.

Wilczysko odezwał się przecież ku wielkiej naszej radość- 
sądziliśmy, źe się gdzieś w gąszczach leśnych zapodział i zapoi 
mniał zupełnie o naszej redakcyi.

Dzierlatka Z nad Zharu śliczne zrobiła postanowienie cho­
wania wszelkich gracików dla ubogiej dziatwy, życzymy aby 
w niem wytrwała.

Topolka Z nad Kodemy śmiało może należeć do wszelkich 
konkursów, doskonałości nie wymagamy od nikogo. Topolkr. 
srebrna mu lat 10, nazywa się Janinka.

Różyczka Z Odessy niezbyt uważnie list Kazia odczytała, 
skoro wezwanie do składania darów na gwiazdkę dla ubogich 
dzieci uważa za nowy konkurs.

Jutrzence dziękujemy serdecznie za taki długi i zajmujący 
liścik. Co do konkursów, nie możemy w żaden sposób dopuścić 
do nich panienek 15 letnich, bo młodsze ucierpiałyby na łem.

Sasanka leśna zmartwiła bardzo Kazia, twierdząc, źe zada­
nie jego o wytrwałości jest za trudne. Niepodobna przecież dla 
starszej młodzieży podawać zadania tak łatwe, jak dla małyeh 
dzieci.

Róża sztamowa prosi o zbieranie dla niej marek; nie piszę 
jednak, na jaki cel je przeznacza? Na dostarczanie zabawek nie 
mamy czasu w redakcyi.

Złota Nagietka dała dowód rozsądku, źe się nie obraziła na 
Kazia za żartobliwą troszkę wzmiankę o jej odpowiedzi. Do wszy­
stkiego wprawy potrzeba i Złota Nagietka pewnie na drugie zada­
nie odpowie lepiej i lat nie zapomni wymienić.

Jaśmin Z nad Koroczy może wybrać inny pseudonym, byle 
nie Konwalii leśnej, bo ten już do innej korespondentki należy.

Wiosnuszcze Z nad Wieńca nie dziwimy się wcale, że tak 
lubi cieple słoneczko. Nr. żądany wysłano.
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Westa tak porządnie piszę, że z pewnością nie znudzi reda- 
kcyi długiemi liścikami.

Jowisz ma słuszność, cierpliwość jego zasługuje na to, aby 
była nagrodzoną i będzie rychło!

Lew ma zupełne prawo pytać Kazia o cenzurę, on też z przy­
jemnością donosi, że otrzymał nie gorszą od kolegi Lwa.

Firletka wie o tern dobrze, iż najmilszy tytuł dla piszącej 
te słowa jest „Kochana pani” i wszyscy są proszeni, żeby innego 
nie używali. Przesyłka zawsze się przyda, ale teraz nie wyma­
galiśmy od nikogo własnoręcznej roboty.

Brzózce płaczącej dziękujemy za dowód pamięci. Gołąbek 
z liścikiem w dziobku i takim bukiecikiem ślicznym wśród zimy, 
to mila bardzo niespodzianka.

Róża dzika nie jest wcale wykreślona z listy koresponden­
tek i pseudonymu jej nikt sobie nie przywłaszczył. Przy tak li­
cznych zajęciach trudno często pisywać, rozumiemy to dobrze.

Geografii możemy donieść, że nowa korespondentka Westa, 
która ją tak zaciekawiła, ma lat 11, nazywa się Sabinka.

Brzózce z nad Słuczy Muszelce i Rybce Teterowskiej prze­
syła pozdro.wienia Skałka z nad Terowa. Nra. żądane Skałce 
odesłano.

Kaziowi i Mani W Kaliszu za ładne liściki dziękujemy.
Panu A. Kozłowskiemu w Dołhobyczowie. Wszelkie polecenia 

datwione. Od kupna książek z przeznaczonych na nie rs. 4 kop. 
50 pozostało kop. 22.

Pani Maryi Wielhorskiej w Krasławiu „Świat zwierzęcy” 
Zaleskiej wyczerpany w handlu księgarskim.

Kochany Zygmusiu! Przepraszam ciebie bardzo, że tak 
diugo nie pisałem. Już wkrótce pojadę do Słucka zdawać egza­
min. Czy ty lubisz czytywać „Wieczory”? bo ja zawsze je lubię. 
Kochający Figielek.

Kochana Sarenko z nad Moroczu ! Długo łamaliśmy głowę 
nad twojem nazwiskiem, nareszcie domyśliliśmy się (trafnie, przyp. 
red,) Chcielibyśmy bardzo cię poznać. Ja zmieniam pseudo- 
nvm, zgadnij na jaki! sciskam cię, Bera słucka.

Kochana Jabłonko z Podola! Znam cię doskonale, nazy­
wasz się Walercia, mieszkamy w jednym powiecie. Zgadnij, kto 
jestem i odpisz mi przez „Wieczory’". Życzliwa Lilia z Pobereża.

Miła Gołąbko biała! Podoba mi się bardzo twój pseudo- 
nym i dla tego piszę do ciebie, donieś mi o sobie. Ja mam lat 
13 nazywam się Władzia, mam siostrę i brata, uczę się w domu, 
a gdzie mieszkam, domyślisz się z pseudonymu, twoja Lilia z Po­
bereża.

Kochana Myszko biała! Dziękuję ci, żeś do mnie napisała, 
spodziewam się, że i nadal będziemy korespondowały przez „Wie­
czory”. Przypomnij tę obietnicę Rybce Teterowskiej, proś cio­
ci, żeby z tobą przyjechała do nas. twoja Skałka z nad Tetorowa.

Szanowny Szary kocie. Dziwnym trafem wybraliśmy podo­
bne pseudonymy, co we mnie wzbudza wielką ciekawość. Napisz 
mi coś o sobie, a ja ci potem o sobie doniosę, Szara koteczka.

Kochana Sarenko z nad Moroczu! Nie odgadłaś kto jestem, 
wzięłaś mnie za M. Z. o której ze smutkiem ci donoszę, że już nie 
żyje. Lilijki wodnej też nie odgadłaś. Uczę się razem z trzema 
panienkami równego wieku ze mną, twoja Paproć litewska.

Droga moja Sarenko z nad Moroczu! Czy twoja siostrzycz­
ka pisuje dc „Wieczorów”? jaki ma pseudonym? Wczoraj jeździ­
łyśmy saneczkami, jedna wyleciała i dużo było śmiechu, ściskam 
was obie z siostrzyczką, Lilijka wodna.

Kochana Stokrotko z Zofiówki! Bardzo się zasmuciłam 
wiadomością o twojej chorobie. Czuję się dumną, żeś mnie po­
kochała, ale ja ciebie jeszcze wcyeśniej. Mam lat 13, tyle co i ty, 
nazywam się Olesia, kochająca Stokrotka z nad Granicy.

Kochana Myszko biała! Czytałam w „Wieczorach” twoję 
korespondencyą z Myszką polną. Ponieważ jesteśmy w równym 

wieku, chcialabym się z tobą poznać. Napisz mi coś o sobie. 
Ja nazywam się Helenka, mam starszą siostrę Julcię, uczymy się 
w domu, twój Całusek.

Kochany Dębie z nad Dubniczanki! Czemu nie odpisałeś 
na mój liścik? A ja taki ciekawy jestem, czy odgadłem ciebie 
Pozdrawiam cię, Zygmuś S. z Kowieńskiej gub.

Kochany Krakowianinie ! Zdziwisz się zapewne, że niezna­
joma Etna piszę do ciebie, ale znam cię z opowiadania mojej cio 
ci, a i mama, która jest Krakowianką, oddawna znała twego tatę. 
Mam nadzieję, że mi odpiszesz i doniesiesz, czyś dostał promocyą, 
Etna.

Kochana Turkawko z nad Bystrzycy! Znam cię dobrze 
z opowiadania p. A. P. i mam nadzieję poznać cię osobiście u ser­
decznej twojej przyjaciółki Mani R, ściskam cię tymczasem, twoja 
Grażyna.

Kochane Malino z Siedlec i Stokrotko z Zofiówki! Podo­
bają mi się wasze pseudonymy. Pierwszy, bo lubię konfiturki 
z malin, drugi, bo sama podobny obrałam i dla tego chcę się 
z wami zapoznać. Odpiszcie mi, przesyłam wam uściśnienia, 
Stokrotka z nad Stochodu.

Droga Wisienko ! Odzywam się znowu do ciebie, śląc ser­
decznego całuska. Patrząc na gwiazdkę wigilijną, czy też potny 
siałaś o życzliwej Gwiazdce z Czerwonej Rusi?

Kochany Bocianku z nad Sanny ! Zajęcia naukowe nie po ­
zwoliły mi dotąd odpisaś na twój miły liścik, który mnie bardzo 
ucieszył, jako pierwszy otrzymany za pośrednictwem „Wieczo 
rów”. Zgadłaś, że jestem starszą, bo mam lat 14. Życzliwa W 
kcia Z.

Kochany Żórawiu z Podlasia! Dziękuję ci za list, domy­
ślam się, kim jesteś, na imię ci Józio, jesteś moim bardzo blizkim 
krewnym. Twoja Pliszka z nad Gopła.

Moja droga Dębinko ! Bardzo mi się podobała twoja odpo­
wiedź na zadanie konkursowe, gdyż mam też same zamiary na 
przyszłość, co i ty. Zamyślam po ukończeniu nauk uczyć się ogro­
dnictwa, pszczelnictwa, gospodarstwa, a tym sposobem zarobić 
sobie na życie. Całuję cie serdecznie, Kuropatwa z nad Iko- 
petiu.

Kochana Dziurko! Bardzo mi się podobał twój pseudonym. 
Napisz mi coś o sobie, ja się nazywam Niunia, mieszkam w War­
szawie, Sasanka leśna.

Kochana Dzika Różo ! Czemu tak dawno nie pisałaś do 
„Wieczorów”. Odpisz mi, jeśli sobie przypominasz tę Niunię, 
co z tobą spędziła lato. Sasanka Leśna. (Resztę liścików Sasan­
ki dla braku miejsca nie zamieszczamy, odtąd po jednym tylko 
na raz przyjmować możemy, przyp. red.)

Wszystkim, którzy nam przesłali życzenia i opłatki, ser­
decznie dziękujemy i wzajemne życzenia przesyłamy.

Dla ubogich dzieci na gwiazdkę nadesłali pieniędzmi: Gwiaz­
dka z Małej Rusi rs. 1. Nauczycielka rs. 2. Marylcia Ch. rs. 1. 
Wilczysko rs. 1 kop. 20. Żenią i Erazmek rs. 1. Dzierlatka 
z nad Zharu rs. 1. Różyczka z Odessy rs. 2. Geografia rs. 1.

Ubrania i zabawki Marynia D. Stokrotka z nad Stochodu. 
Grażyna i Werbel domowy. Marylcia Ch. Oczeret z Wołynia. 
Perełka litewska i Łezka. Dzierlatka z nad Zharn. Różyczka 
z Odessy. Jaśmin z nad Koroczy. Wiosnuszka z nad Wieńca. 
Stokrotka z nad Granicy. Firletka biała. Geografia. Skałka 
z nad Teterowa.

Do wszystkich. Przesyłając liściki do innych korespoaden 
tów, należy je pisać na osobnych kartkach i nigdy nie przysyłać 
więcej, jak jeden na raz, bo jeśli jedna korespondentka przyśle ich 
za dużo, dla innych miejsca zabraknąć może.
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